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20 fen, w dziale reklamowym dwutomowy 50 fen. -  
Na większe i więcej razy się powtarzające ogłoszenia 1 
i reklamy udzielamy odpowiedni rabat. -------------------
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Po wypadkach w Poznaniu.
Rodacy!

Niespodziewanie zbrodniczą ręką wywołane wy­
padki ostatnich dni stworzyły dla społeczeństwa pol­
skiego położenie wręcz nowe. Żołnierz polski wy­
stąpił zbnjnie przeciwko zamachowi na życie swych 
współobywateli i chwycił za oręż w obroni. sztan­
darów zaprzyjaźnionych nam państw koalicyjnych. Do- 
tycnezasowe czynniki władzy okazały swą bezsilność, 
powstałej anarehii opanować nie zdołały. Życie i 
mienie obywateli zdołała ocalić powaga najwyższej 

ac'z' polskiej, Naczelnej Rady Ludowej. Oręż pol- 
przelana kr°w polska zdobyły władzę nad krajem, 

a ją silnie w swe ręce Naczelna Rada Ludowa. 
n ł ] 1ł^e szem badam y w imieniu całego narodu, składa 

oa i dank dzielnemu żołnierzowi polskiemu i człon- 
™  Str3Ży ludowej, którzy swem męstwem i od- 

porHnoz>b sławę oręża polskiego i wyzwolili
2 3 f .z jarzma haniebnego. Opierając się na 
Rad-3” 111 zc*n’erza ■ obywatela polskiego Naczelna 
wvi? -pod ładnym warunkiem zdobytej władzy 
I y rz®c sobie nie pozwoli. Przedstawiciele jej wy-

jJP‘ ;W|edzi,e]j to baw:ącym w Poznaniu ministrom pru 
*K j ^órzysie z tym stanem rzeczy pogodzić musieli.

^ko w a n ie  nowych prawnych stosunków nie 
4yd’ e od razu, lecz stanie się to niebawem.
<to ■ p 'adałoby uczuciom narodu, gdyby nasza ziemica 
»o rt'V a S'? ° d razu z Macierz4 ~  Ojczyzną. Rozum 

i*lr 1 y*Zny’ wz?K'dy na politykę wewnętrzną i zewnę- 
nakazują nam nie zrywać ostatnich nici łączą- 

ł o k o j1138 2 B°r,inem i odczekać wyroków konferencji

Lr0® ^ ,-ectl to nikogo nie wzburza, prosimy o cierpli- 
L i/.T  •’ P°słu8zeństwo. Sprawa nasza wskutek naszej 
R ty k . nie ucierpi
nienn ? !?  ł^L tyki naszej jest zawsze: Zjednoczona 

"  egła Polska z własnem wybrzeżem morskim.
. . ^ m is a r ja t  Naczelnej R ady Ludow e j, 

ładysław Seyda, poseł Wojciech Korfanty, 
s> patron Adamski, red.. A. Poszwiński,

Stefan Łaszewski, Józef Rymer.

Kapitulacja pionierów.
-iii,1(<?ilr2.y .z Pułku 29 dziś, w czwartek po po-ludniu 7ł<(źl ,< .L P
Hale 7 bron ’ °Puscib koszary na Wildzie, 

ł  lierze Pola« w I">oznaniu zaj^b wczoraj żoł
- f ^y’

Mogilno j żnin w ręku polskim.
Eli Polacy^1’ "3 1 ^ nina donoszą, że i tam władzę ob-

t i v Kr°tos^ n  w ręku polskiem.
Z Krotoszyna ...

Sku polskiem' Gr uSza’ Zv niiast0 znaJdlI)e SK’ w 
'jołnierze Polaoy w7-,uy Pl,b!iczne- koszary itd. zajęli 

y> todzę objrja Rada ludowa, 

cl o Kościan w ręku Polaków.
f polskich"™!?*' i,!1CU Srudnia znajduje się Kością;O---- --------- j—

r,J połączeniu Rady robotników 
powiatowa, stawiono ultimatum

raki
•Kapą

iJźo ln ie rz ,’ z p
Jpładzom nie* - ’i r  m « w iv j iu  uitimau
jołudnie. z J 111, in1, uP*.l "'ajgce w "poniedziałek

" /o n i  jak k a n ty ?  mianowicie od załogi wydanu 
rnunicji. Koinei' i*'w 1 kulumiotów oraz wszelakie 
lużba bezpieczeńsł'11 bał':iioni1 przyjął te warunki 
l'vej. Zajęto dwOr przeszfa w rSce Strazy Powia'

-Jedz nastoniu ,G rP„LC 1 Kniach poczty. Chcąc zapo- 
UMcn, których -> 'tZscbl,t.'ir' i robotników niemiec- 

Pstarań--, się za iirU * led?iano w liczbie około 2 tys, 
; Nad dyrekcji kolei ‘1C'ą Nacze,nei Rady Ludowej 

l. !cb Pociągów, także t poz’vole,lie na badanie wszd- 
,.vi r,"v Leszna -  WrnrH ':rowycb- nadchodzących od 

w reka-h Poj" fc'W,a- ,WJadze wszystkie znaj- 
Na Ruus >■ n ow ie *?  „ W mieście panuje spo- 

't ."*<• chorągiew polska.

• Ostrów.
■ S Iwestra w nocy przeszła władza w mieście

i powiecie w polskie ręce. Zajęcie miasta i"'urzędów 
włącznie dworca odbyło się bez krwi rozlewu. Na 
wszystkich ulicach powiewają bardzo gęsto S2taadary 
narodowe, także z Ratusza i innyeb urzędów powie­
wają barwy polskie. Najwyższą władzą jest Powiato­
wa Rada Ludowa, starostą p, Wojciech Lipski z Lew­
kowa. burmistrzem p. Stefan Rowiński a komandan- 
tem miasta p. podporucznik Morzejewski.

Krwawy napad „Heimatsobutzu" 
na polskich żołnierzy.

W piątek po połudaiu 5 żołnierzy aieasieckich 
należących do t. zw. ,.He:aiatscl3atz«“ stacjonowanego 
w Boczkowie pod Skalmierzycami,, napadłe pslski 
posterunek I. bataljonu pogranicznego, pełniącego straż 
po drugiej stronie kordonu i zażądali złeżema broni. 
Gdy Polacy temu nieuzasadnionemu źądsnia zadość 
nie uczynili żołnierze niemieccy strzelii godwj« śmier­
telnie w jednego żołaierza-Polaka a drugiego raniąc 
ciężko w nogę i rękę. Napadniętym pospieszył na 
pomoc polski patrol kcn^iy, któremu Niemcy jeszcze 
konia ubili, poczem umknęli. Si&owali się do po­
bliskiego dworu Kurowa — właściciel Niemiec Haff 
mann — lecz ich tam odszukana i zaireszłewaee, 
również urzędnika - Nieuoa kt^ry był w zmewie z 
wspominanemi napastnikami. Tanich to zbrodniarzy 
nasyłają nam z Niemiec. Precz a niemi.

Wrażenie ministra Ernsta w Pozaanie.
Z polecenia rządu berlińskiego przybył de Pez- 

nania minister Ernst z członkiem ministerstwa woiny 
Goehręm. Po powrocie z Poznania orzekł w Berlinie, 
że Niemcy muszą s^bie zdać sprawę fu w ostetnieh 
dniach całe położenie w Księstwie Pozn3ńskiera zmie­
niła się na korzyść Polaków. Jeszeze przed dwoma 
tygodniami może dałoby się za pomoeą siły militarnej 
utrzymać sytuację na korzyść rządu berlińskiego, Dz:ś 
jnż jest zapóźno. Chociażby Berlin przysłał teraz i csłą 
dywizję (coby rządowi berlińskiemu było prawie nie- 
możliwem), sytuacja obecna nie lałaby się iuż zmienić. 
Nonsensem jest myśleć, że dałoby się jeszcze «oś zro­
bić przemocą. Dzisiaj niema wątpliwości, że Poznań i 
cała wschodnia cześć Księstwa jest zupełnie w rękach 
polskich. Dlatego wzywzmy do porozumienia na 
drt-dze spokojnej. Polacy orzekli, że wprawdzie cb«ą 
odłączyć Księstwo od Prus i połączenie byłym zaborem 
rosyjskim i austryjackim, lecz nie ckcą tego czynie 
gwałtem, tylko odczekać de»yzj: konferencji pokojowej.

Co do samego wrażenia ośv iadeaył minister Ernst 
że jeszcze nigdy w życiu nh widział tak bogato ude­
korowanego miasta, bo rzeczywiście bez przesady p o ­
wiedzieć można, że nie było jednego mieszkania, 
gdzieby nie powiewał czerwono-biały sztandar pelsKi. 
Wreszcie zwraca ludności niemieckiej p.wagę, aby wo 
bec wybujałego uczucia pairyjotyczjaegft Polaków, 
sama p lnowała swych interesów, bo detąo Niemcy w 
Pozntmskiem byli zanadto przyzwyczajeni do ciągłej 
opieki rządu, co w obecnych zmienionych stosunkach 
stałe się już niemożliwem do przeprowadzenia,

Rząd warszawski do koalicji w sprawie 
zajść pesnańskich.

Rząd warszawski wysłał na wieść o wypadkach 
poznańskich następujący telegram iskrowy, podpisany 
przez ministra spraw zagranicznych, do francuskiego 
prezesa ministrów i ministra wojny:

Georgas Clemenceau,
prezes minisirów i minister wojny w Paryżu.
Warszawa, 28. grudnia 1918 r.
Przed chwilą otrzymaliśmy z Poznania wiadomość 

że tum  cywilnych i żołnierzy Nie.tnców napadł wdniu 
27. brn na gmach NiwrelKei :\->* Ludowej, gdzie 
w wieszone były sztandary . Jpizymierzonych.
Mimo oporu Polaków, Niemoy etrwaii siłą te sztan­
dary oraz zrobili użytek a broni ndnej. posiłkują; się 
karabinami i mitialjezami. Z obu stron liczba ofiar 
jest znaczna.

Rząd polski protestuje energii^.i przeciw łe i^

brutalnej napaści, która stanowi obrazę honoru zaró­
wno Polski, jak i wszystkich państw sprzywiierzo-, 
nych.

Zwracam się za Pana pośrednietwem do rządów 
państw koalicji z prośbą o interwencję i o zażądanie od. 
rządu niemieckiego uroczystego zadośćuczynienia oraz 
dostatecznyeb gwaraneji, że na przyszłość niemieccy, 
mieszkańcy Polski z zaboru pruskiego powstrzymają 
się do podobnych ekscesów? i nie będą dopuszczali 
się na ziemi polskiej czynów które obrażają Polskę i 
państwa sprzymierzone. i'

Minister spraw zagranicznych.
L, W a s i le w s k i .----  IWażna stówa Pichona o sprawie polskiej.-

Paryż, 30. XII. (WTB.) W Izbie stwierdził mini^t 
ster dla spraw zagranicznych Pichen w dyskpsji nad; 
budżetem, że rząd w polityce zagranieznej usiłował- 
utrzymać zgedę taiędzy kGaljsntawii. • Ś

Jest on zwolennikiem związku naredów. Niemcy y 
są nabite, lecz nie powalone o ziemię. Ruch anarebi-- j 
styczny, czepiający się powierzchni uriłuje uratować z 
szczątki potęgi. Oligarchia wojskowa nie zrzekła się( 
zamiaru przywrós«na militaryzmu pruskiego. Mnsimy 
sobie zabezoiaczyć wsze'kie odszkodowania, gwaran-' , 
cjo i zadośćuczynienia, bez których zwycięstwo koa li-’ 
«ji byłoby złudnem (ożywione brawa.) Musimy by'! - 
zabezpieczeni przed pohowrerai atakami. Austrja za i\ 
służyła na swój los, zważywszy prowokacje austrO' 
węgierskie. Cieszymy się, że Czechy, południowa Sło- . 
wiańszczyzna i część Polskiej auśtryjalkiej. !

Chceray zupełnie odbudowanej Polski z dostępem 
do morza. Polski Komitet Narodowy uznany zosta’ • 
przez wszystkich kcaijantów jako raąd prawidłowy , 
kładę nacisk na te. by udowodnić, że temu Komiteto­
wi Narodowemu przybywają ze wszeefa stron zwo-1 
lełinicy. Polska rosyjska uważa go za swego przed' ' 
stawiciela, Polacy w Niemczech powierzają mu swoje ■ 
interesy a Partja Ludowa galicyjska uezynua tak samo.1 
Zgodziliśmy się i spowodowaliśmy nawet misję przed 
stawiciela gien. Piłsudskiego, który utworzył rząd w 
Warszawie, Spodziewam) się rychłego i c-łkowitego' 
porozumienia między wszysikiemi żywiołami, które 
winni przyczyniać się do odbudowania Polski.

Także Clemenceau oświadczył, że koalicja uznaje* 
Nar. Komitet w Paryżu jake rząd prawowity. Dzięk; . 
czemu organizuje się ruch polski przeciwko Niemcom. |

Z Mazur donoszą nam:
Systeruaty'zne podburzenia i okłamywania ludności 

mazurskiej za pe-soeą zebrań i masowych «óe/.w i 
antypolskich, nieprzyjazne wobec polskości s‘ ''■>wiskol 
tutejszych rad żołnierzy i robotni'. v, ar : waniet 
ks Oeryńskisg* z Kobułt. ares ■ miu Mazurów, l, 
którzy brali udział w sejmie dzielnr^-iwym w Poznaniu i 
istniejący zamiar pp. Gąs wskieh, J.moszyka, z Szczytni < 
Walawiaka z Dąbrówki Labuszaz Hozambarka, wszystki? 
te fałca uniemożliwiają, wszelką pracę organizacyjną na ł 
Mazurach. Ludność jes: tak zastraszona i zbalamućona/t j 
że na udzLłł szerszych kol ludności w zebraniach I 
chwilcw® liczyć r. e można. V------------ i

Z Kom iaurjatH  N. R L. donoszą nam:
Z wielu strun pojawiają się żądania, ai 

lub owej iurawi-.- kłim.isar. e N. R L przy by «a? 
zebrania i konfer«R<ie poza Poznaniem. Wećw-.c a -L  
wału pracy i trudność* komunikacyjncch jest 
możłiwem. KilksgcdziAna nawet nieobecność ko* * rz J 
iesi już doikliwą : tczerbą w pracy. Wobec n g o ’* 
należy o dc raot c iifer.ncjc załatwiać w Poznaniu * 
lub przysyłać obscerr.e piśmienne relacye i zaoytariia.

Posrzeb sfiar.W
Wczoraj Pe''” >ó złożył hołd, hołd w ; .. niaiy 

pierwsz-. 1 Lar -« ••* weka u i zd a»/!cci:>eąo .japa- 
on m m ittk iego p'n:c-*s c.r.ik uhezo .*ti w p-mietnym 
dnu; 27. grudnia, <■). Fi.im.łSłkowi R.iłajc<ąkov i i sp 
n u n ie  .nu Ar.di^c ewikicma.’



Już na długo przed pierwszą zgromadziła się 
.uzna publiczność przed głownvm lazaretem fortecznym 

z którego miał wyruszyć pierw sty kondukt żałobny, 
przybyły oddziały Straży Ludowej z wszystkich części 
miasta, wyznaczane do asysty honorowej poległym 
do miejsca ostatniego spoezynku araz 8. kompanja
Straży Bezpieczeństwa, która śp. podporucznik Rataj 
czak bez pośrednio osierocił.

Po poświęceniu zwłok i odprawieniu modłów 
przez 8 księży, z ks. dziekanem Mayerem aa czele, 
który też kondukt prowadził, uszykował się pochód i 
Tuszył przy dźwiękach marszów żałobnych wykonanych 

rzez kapelę wojskową pod dyrekcją dh. Ant. Szala 
ku sw. Maroiaowi. Na czele, za krzyżem, kroczył ko­
mendant miasta Maciaszek, prezydent policji p. Karol 
Rzepecki, komendant Straży Ludowej p. Lange, repre­
zentanci Sokoła, Służby Bezpieczeństwa Rady żołn, i
robot, itd.

Tuż za aimi niesioao piękny wieniec z napisem 
na wstęgach o barwach narodowych : „Poległemu w 
obronie Ojczyzny podporucznikowi Franc. Ratajczako­
w i — żołnierze Polacy*1. Za wieńcem postępowała or­
kiestra, już za nią wieniec od Straży Ludowej z na­
pisem „Poległemu za Ojczyznę żołnierzowi Fr. R.“ , a 
dalej oddział honorowy Straży Ludowej z wszystkich 
dzielnic miasta pod 250 chłopa.

Za trrumną rodzina, tuż nią delegacja osieroco­
nej 8. kompanji w sile 50 chłopa pod bronią z 
pięknym więcem i napisem na szarfach. Za wojskiem 
nieprzeliczone tłumy publiczności, rosnące w miarę po­
suwania się pochoou ku Jeżycom do nieprzejrzanych 
rzesz.

Przed trumną 8 księży i prowadawczy kondukt, 
zwłoki ponieśli towarzysze broni z 8. kompanji 
Straży Bezpieczeństwa.

Wśród dźwięków żałobnych dotarto przez Kaponirę, 
ul. Augustę Wikterji do koszar jeżyckich 6 pułku 

> grenadjerów, siedliska sprawców prowokacji, dziś bę­
dącego w ręku polskim Tu, wzdłuż ulic, ustawiły się 
oddziały Straży Ludowej z całego miasta w liczbie przeszło 
półtora tysiąca wraz z delegacjami Sokoła i sztandara­
mi gniazd jeżyckiego i wildeckiego. Oddawszy część 
wojskową zwłokom, przyłączyły się do pochodu, który 
lymczasem nabrał rozmiarów olbrzymich. Skręcając
przez Łazarz wzdłuż bijącego w dzwony kościoła ła 

, żarskiego ku Górczynowi, dotarł rosnący ciągle jeszcze 
kondukt do drugiego domu żałoby śp. Antoniego
Andrzejewskiego. I tu oczekiwały wielkie tłumy ża­
łobników, ze sztandarami kościelnymi, sokołem gniazda 
górczyńskiego i Strażą Ludową. Tu czekała także 
reprezentacja Naczelnej Rady Ludowej, ©dy wynie­
siono trumnę w asyście 8 księży z celebransem ks. 
proboszczem Malińskim i postawiono obok pierwszej, 
pochód zatrzymał się.

Imieniem Nacz. Rady Lud. przemówił komisarz
?oseł Korfanty, podkreślając doniosłość chwili, pogrzeb 
pierwszych w naszym zaborze od tylu lat ofiar 
poległych za wolność. Ojczyznę, w obronie narodo­
wego honoru. Mówca stawił śmierć poległych, śmierć 
najpiękniejszą, bo świadectwo poświęcenia, ofiary ży­
cia dla Ojczyzny. Wskazując na tysiączne rzesze
jczestników pogrzebu, jako »a dowód, że naród czci 

kocha tych, co krwią własną stwierdzieli swą
służbę Ojczyźnie, wzywa aby tenże naród w chwili 
gdy świat cały na nas patrzy, dał obraz zgody, war­
tości i ładu Pocieszając pozostałych, żegnał poleg­
łych, zapewniając, że pamięć o ich czynie pozostanie
w drogiej pamięci długich pokoleń.

lu innych wielkich, zapisze historja narodu naszego 
na wybitnom miejscu nazwiska tych skromnych, pier­
wszych ofiar naszego zaboru, robotnika z daleka, z 
obczyzny, która nie wydarła mu poczucia narodowego, 
a drugiego Sokoła, podporę matki. Po stwierdzeniu, 
że mimo tylu lat ucisku niema u nas zemsty, niena­
wiści ale jest potężna miłość ku ziemi naszej, na gra- 
oicach której twardo stajemy do obrony jej gotowi 
nraz pa apelu do podporządkowania dobra własnego 
dobru Ojczyzny, pożegnał kaznodzieja przepięknerm 
słowy poległych.

Drugi mówca, Dr. Rydlewski, rozpoczął cytatem z 
Sienkiewicza mowy żałobnej na pogrzebie Longina 
Podbijnięty: „Otwórz św. Piętrzę, dwaj żołnierze 
polscy domagają się wstępu". Żołnierz polski nie 
zawiódł dakładariego w nim zaufania. Na obawy 
przeciwników, ezy żołnierz Polak nie wystąpi zaczep­
nie, mówca swego czasu zapewnił, że z polskiej stro­
ny nie padnie ani jeden strzał, póki się nas nie za­
czepi. Żołnierz polaki dotrzymał danego słowa, mimo 
osobiste zaczepki i szykany, dopiero gdy honor naro­
dowy i bezpieczeństwo gości naszych narażone były 
na niebezpieczeństwo, dopiero wówczas żołnierz polski 
czynem zaświadczył swe oddanie ( jcz)źnie.

Żołnierz Polski dał świadectwo karności, tej naj- 
chlubniejszej cnoty żołnierskiej, zaświadczył ją krwią 
swoją. I oto z raportem do swej Królowej Polskiej 
spieszą dwaj żołnierze polscy, by zdać sprawę że 
boiszewizm, dzicz hajdamacka i jeszcze nie zupełnie 
staniana pycha krzyżacka zagrażają Polsce, że nie 
pragnąc cudzego dobia, ufność pokładamy we własne 
siły i pomoc swojej Królowej. Żegnajcie ! Niech 
Was Ojczyzna niebieska nagrodzi, gdy ziemska już nie 
może!

Posypały się grudki ziemi na trumny, trzykrotna 
salwa honorowa zagrzmiała na ostatnie pożegnanie, 
pochyliły się sztandary, zjednoczone chóry Tow. śpie­
wackich zaśpiewały pieśń żałobną. Modłami i zbio­
rową pieśnią ogólną „Witaj Królowo", zakończył się 
smutny a podniosły obrządek.

Kurj. Pozn.

Wiadomości z blizka i z daleka!

Wśród dźwięków orkiestry ruszył pochód dalej ku 
cmentarzowi górczyriskiemu: Stanąwszy tamże otoezy- 
ły sztandary obie otwarte mogiły, delegacje Sokołów 
i Sokolic z wieńcami o barwach narodowych stanęły 
u weEglowia trumien, delegacje i wojsko polskie wy­
pełniły swoje miejsca. Po odśpiewaniu modłów i 
poświęceniu zwłok przez ks. prób. Malińskiego, prze­
mówił wśród skupionej ciszy ks. kanonik Prą- 
dzyński.

Wskazawszy na olbrzymi pochód, tysiące uczest­
ników, sztandary, wieńce, wojsko polskie i przedsta­
wicieli polskich władz Poznania zapytywał: kogoż to 
wiedliśmy? Znawałoby się trumny dwuch prostych, 
skromnych ludzi. A jednak bije ed tych trumien do­
stojeństwo śmierci poległych za Ojczyznę. Obok wie­

Po odjeździe Paderewskich.
Paderew ski z m ałżonką i m isja angielska  

w yjechali z Poznania.
Wczoraj w nocy o godz. 3. wyjechali z Poznania: 

Paderewski z małżonką, 2 członkowie misji angielskiej, 
pułkównik Wadę i porucznik Langford oraz major 
wojsk polskich Iwanowski.* Dostojni goście udali się 
z Bazaru w automobilach na dworzec i wyjechali 
koleją w kierunku Warszawy.

Komandor Rowlings, trzeci członek misji angiel­
skiej, wyjechał przez Berlin do Spa, siedziby koalicyj­
nej komisji rozejmowei z raportem.

Podziękowanie państwa Paderewskich 
za przyjęcie w Poznaniu.

K a lis z ,  1. I. 19. (Tel. pryw.) W niemożności 
złożenia osobistej podzięki za tyle dowodów gościn­
ności, serdeczneści i opieki, jakich d znaliśmy w 
czasie pobytu naszego w królewskim grodde Poznaniu, 
z głębi serc naszych przysyłamy wyrazy najgłębszej 
wdzięczności.

P a d e r e w s c y .
Odjazd Paderewskiego.

Noeą 1. stycznia o godz. 3 wyjechał Paderewski 
z żoną z Poznania, a wraz z nim dwaj członkowie 
misji ang. pałka Wadę i por. Langford, jakoteź major 
Iwanowski ■ polskie armji Hallera. Wszyscy wyje­
chali z Bazaru automobilem na dworzec i udali się 
do Warszawy. Komendant Rowlings trzeci członek 
komisji angielskiej jechał przez Berlin do Spa z spra­
wozdaniem dla komisji rozejraowej.

W Poznaniu sądy deraźne jeszcze nie zniesiono, 
chociaż już złagodzono. I tak wczoraj dnia 1. stycznia 
wełno było przebywać na ulicach już do godziny 10 
wieczorem.

W Ostrowie zajęli Polacy dworzec, pocztę, po­
licję, banki i wszystkie budynki publiczne. Specjalna 
komisja zabrała całą własność wojskową. Także w 
Skalmierzycach jest wszystko w rękach polskich. Kro­
toszyn także zajęli Polacy. Plac ćwiczeń w Biedrusku 
został również obsadzony przez eddziały polskie.

Kępno, dnia 4. stycznia 1919.
— Nadzwyczajne powiedwrnic Rudy miasti 

odbędzie się w wtorek, 7. stycznia, wieczorem o godi 
6. Na porządku obrad: wprowadź nowych wybranyd 
radnych, ukosastytu ownie biora posiedzenia radnycl 
wybór komisji admmis'racyjnej, sprawozdanie za rei 
1918 wybór komisji rewizyjnej i ustanowienie etoli 
na rok 1919, sprawa dodatków drozyżnieszych dla 4 
rzędników miejskich i sił nauczycielskich przy wyższt, 
szkole dla dziewcząt, wynagrodzenie doradcy przy mr 
gistracie, sprawozdanie z odbytej rewizji kasy za iwie 
siąc grudzień, wynagrodzenie członków wydziału dt 
opieki nad bezrobociem, wybór osób rodzaja żeńskie 
go na członków do miejskiej deputacyi administracyjl 
nej, zawiadomienie o życzeniach noworocznych obj 
waWla honorowego pana tajnego radcy von Scheele.1

— Konie wojskowe sprzedawano w ostatnii 
czasie w różnych miejscowościach, i to wcale tani 
ale zdaje się, żc sprzedawać chciano tylko Niemcoi 
bo sprzedaże koni ogłaszano tylko w gazetach nil. 
mieckich, i to zawsze ttk  późno, że polskie gazei 
mimo najlepszej chęci nie zdążyły powiadomić ludneśi 
polskiej o tych sprzedażach. Władze wojskowe płaci) 
gazetom niemieckim za ogłoszenia, my tymczasem był 
byśmy te ogłoszenia w interesie naszego ludu bardi 
chętnie zadarmo powtórzyli w naszej gazecie, gdyb 
te ogłoszenia były nas doszły w jakiejkolwiek forffll 
zawczasu. Piszeray to dla tych wszystkich naszyfl 
czytelników, którzy mają żal do nas, żeśrny tych sprz< 
dąży nie ogłaszali; niech żalu do nas nie mają, bo p 
naszej stronie żadnej niema winy. Te i tym podpbffl 
niewłaściwości, krzywdzące dotkliwie ludność polsk 
ustaną, gdy będziemy mieli rządy i władze polskiej 
jest gdy Śląsk Górny będzie do Polski należał, a t 
to już chyba zbyt długo czekać nie będziemy.

— O pracę dla byłych w ojaków . Wszelk1 
publiczne biura wykazu pracy wskazują pracę były1, 
żołnierzom. Kto został zwolniony w miejscu, w który1 
niema wykazów pracy, otrzyma wszelką informacyę I  
odnośnych głównych biurach informacyjnych, które 
wyjątkiem Koblencyi i Alteny, znajdują się we wszył 
kich siedzibach zastępczych generalnych komend. I  
Największą gwarancyą natychmiastowej pracy dii 
powrut do dawniejszych miejsc pracy. Związki pf> 
codawców zobowiązały się przyjmować byłych swy(, 
robotników i urzędników, uwolnionych z wojska. Ńt 
bardziej przestrzegamy przed niepotrzebnym pobinf 
we wielkich miastach, którego następstwem być mus* 
trudności żywnościowe i nędza wszelkiego rodzaj; 
Najpiędzej każdy znajdzie chleb i pracę w stroni 
swych rodzinnych. Rolnictwo potrzebuje dużo wyucz*, 
nych i niewyuczonych sił roboczych Ustawy dla s l 
żących są zniesione. Robotnicy rolni mają wszelk, 
prawo łączenia się w związki. Zatrudnienie w gosp(! 
darstwie daje najlepszą rękojmę dobrego i wystarck j 
jącego odżywiania się. — Takie wskazówki daje Ur^ ( 
państwowy demoblizacyi gospodarczej.

— Niemcy a republika Śląska. Krążyły wie* , 
że 30 grudnia Niemcy na Śląsku obwołają republi' j
śląską. Tymczasem zjechali ministrowie z Berlina i  j
Wrocławia i omawiali przeważnie sprawę górnośląs* r 
Cheieliby rękoma i zębami Górny Śląsk ratow3* f 
uchwalili różne zmiany dotyczące urzędników góffl
śląskich, udzielanie religji w języku ojczystym, ustał _
wienie osobnej delegatury biskupiej dla G. Śląska
obwodzie przemysłowym i osobnego komisarza dla, v
Śląska przy naczelnym prezesie rejencyjnym. I $ 
Minister Hirsch stwierdził w końcu, że rejencja 4 j, 
rzuca wszelkie dążenia do utworzenia repub1 w 
górnośląskiej i odpiera także wszelką myśl o repulA j { 
całego Śląska. — Nas Polaków niemieckie uch^ B 
ani ziębią, ani parzą. Los Górnego Śląska nie bę# 
zależał od uchwał ministrów pruskich i rządów p1 
wincjoHalnyeh. — Sprawiedliwość dziejowa oddal 
Śląsk w ramiona Polski.

Wtorek 7. 
Środa 8. 
Czwartek 9.

Kalendarz.
Rzymsko-katolicki.

Łucjana 
Seweryna 
Juliana oi.

Słowiański
Swiatostaw
Mścisiaw
Władymir
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Warsztat kołodziejski Teatr
•brązów świetlanych w Kępnie

Inteligentny kawaler Potrzebny jest su

z maszynami
sprzedawany będzie więcej dającemu

w sobotę, 11. stycznia o godz. 11 przed południem. 
S t an k i e w i c z, Baranów.

P r ó g  r a m ;

II

uM. Kobiet Pracujących w Podzamczu 
„Wolność"
otworzyło

biuro stręczeń.
Chlebodawcy potrzebujących sił 
żeńskich, niechaj się do powyż­
szego Biura zgłoszą.

Adres: P i obostw o Podzam cze  
: W ilhelm sbriick, Kr. Kempen 
c i. Pos.

Poszukuje się

żelazny piec
do ogrzewania większego 

lokalu.
Zgłoszenia do ekspedycji 
„Nowego Przyjaciela Ludu“ .

Demon pieniądz.
Dramat kryminalny w 5 aktach.

W głównej roli Alwin Neuss 
jako detektyw Stori.

Żywcem śmiertelny.
Dramat w 5 aktach.

W głównej roli Helia Moja.

P oczątek  o godz. 6 wieczorem . 
Wstęp każdego czasu.

urzędnik fabryki, lał 29, kath., 
posiadający większy majątek, po­
szukuje dla braku znajomości 
pań, na tej drodze
panny celem ożenku.
Panny lub młode wdówki, szla­
chetnego charakteru, z dobrej 
katolickiej rodziny, posiadające 
majątek, w gotówce lub posia­
dłością, niech z całem zaufaniem 
się zgłoszą i prześlą swą fotografię 
do ekspedycji

„Nowego Przyjaciela Ludu“ 
w Kępnie.

miech kowalskid'
do kuźni (dymaez).
Dom. Domanif

Kr. Kempen i. Pos.

Służąca
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W czw artek  o godz. 4 po poł.
przedstawienie dla dzieci.

Sala będzie ogrzana.
O liozne przybycie uprasza

Dyrekeja
Fr. Htinzel.

J e s t z a r a z  d o  s p r z e d a n ia

miech kowalski
Weronika Szabłowska

Olszowa.
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. pr'
do w szelk iej pracy demo By 
znająca się także na gotowy pe 
za wysoką zapłatą, może się po 
raz zgłosić. 1 fro
Moźdianowski, K ę p] wa

magazyn mebli.
Wy

Przybyłem z

lekcji na
wojny i ud?“ ,

dskrzypu cel 
, 2 I 
tfjdo!w szelk ich  instrum entu. 

W. Schmidt,';
T u *dyrygent chóru.
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